Mam na imię Diana. Fajne — prawda? Nie 
lubię jednak, kiedy ktoś wymawia je tak, jak się 
pisze. To przecież błąd. Diana czyta się jak 
Dajana. Na przykład Diana Ross — to Dajana 
Ross. Niektórzy wołają Danka. Tego też nie 
cierpią. Już wolą „Wiażą Eiffla”. Skąd ten przy- 
domek? To dlatogo, że jostam wysoka. Zawsze 
byłam najwyższa w klasie i na podwórku. Nie 
martwi mnio to. Wolą patrzoć na innych z góry 
niż z dołu. Nie chciałabym być tylko gruba, ale 
ja ważą tylko 47 kilogramów, a mierzę 162 
centymetry i chyba joszcze urosną. 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


7) E 4 


we |_ 


HARCERSKA 


rzed kilkoma tygodniami 

Wasze koleżanki i koledzy ze 

Szkoły Podstawowej nr 305 
w Warszawie rozpoczęli dyskus- 
ję, w czasie której próbowali zna- 
leżć odpowiedź na to trudne, ale 
zasadnicze pytanie. Jaka Polska? 
Jaka będzie po okresie stanuwo- 
jennego? Jaka być powinna? 
W jakiej Polsce chcielibyśmy 
żyć? Jaką Polskę chcielibyśmy 
razem tworzyć? Oto pierwsza 
próba zebranych wtedy odpo- 
wiedzi: zakorzeniona w historii — 
tej sprzed wieków i tej z ostatnich 
„dziesięcioleci, wolna i socjalisty- 


czna, sprawiedliwa, silna jednoś- 
cią całego narodu, bogata, 
z miejscem i na nasz wysiłek. 
Potem do redakcji zaczęły na- 
pływać listy. Codziennie po kilka. 
Rozwijały poruszone już proble- 
my, prezentowały inne, nowe 
spojrzenia. Chcielibyśmy przed- 
stawić ich jak najwięcej wszyst- 
kim czytelnikom. Polska to prze- 
cież również suma poglądów nas 
wszystkich. 
Jedną z najkrótszych odpowie- 
dzi nadesłała Ewa Maruszewska 
z Będzina. , 


— nie rozdwojona, nie rozdarta, nie pełna niewyko- 
rzystanych szans, rozwiązań; 

— nie pełna nieodpowiedzialnych, leniwych dbają- 
cych o własny nos, przedkładających prywatę nad dobro 


państwa ludzi; 
— nie słaba i naiwna 
lecz 


— silna, jednolita, ceniona, ciesząca się szacunkiem 


wśród sąsiadów; 


pełna mądrych, patriotycznych myśli i czynów. 


Gorzko brzmią słowa Ewy. Czy 
* znajdują odbicie w rzeczywistoś- 
ci? Czy dostatecznie precyzują 
kształt wymarzonej ojczyzny? 
Nie zamykamy jeszcze dyskusji. 
Czekamy na listy z hasłem „Jaka 
Polska?" Dalsze odpowiedzi na 
to pytanie znajdziecie na 
stronie 3. 
Jeszcze jedno. Chcielibyśmy 


móc opublikować każdy list, każ- 
dą opinię — niech zmierzy się zsą- 
dem innych czytelników. Ale nie 
będziemy drukować anonimów. 
Potomka hr. J. z Wilna, czytelnika 


z Płocka, Kasię z Warszawy iNie- 
zapominajkę z Bydgoszczy — pro- 
simy, przedstawcie się. Nazwi- 
sko i adres można podać tylko do 


wiadomości redakcji. 
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NSZ zakład przemy- 
słu lotniczego w Polsce, 

mielecka Wytwórnia 
Sprzętu Komunikacyjnego PZL, 
rozpoczęła 24 rok produkcji sa- 
'molotu wielozadaniowego „An- 
2'. Niedawno mielecką WSK 
opuścił 9-tysięczny popularny 
„Antek”. Zarówno pod wzglę- 
dem długości serii, jak też ilości 
wyprodukowanych samolotów, 
jestto przypadek bez precedensu 
whistorii światowego przemysłu 
lotniczego. A trzeba dodać, iż te- 
goroczna produkcja tych samo- 


EWENEMENT W HISTORII 
ŚWIATOWEGO 


PRZEMYSŁU LOTNICZEGO 


lotów przewyższy wysokość pro- 
dukcjj w kilku poprzednich 
latach. 

Samoloty „An-2' zakupiło 15 
krajów Europy, Ameryki i Azji. 
Część tegorocznej produkcji wy- 


eksportujemy m.in. do Anglii 
i Rumunii. Ta ogromna popular- 
ność „Antka” za granicą jest wy- 
nikiem jego przydatności i nieza- 
wodności zarówno w klimacie 
polarnym, jak i tropikalnym. Nie- 


mniejszy wpływ na tę popular 
ność ma również fakt, że „An-2” 
jest produkowany w kilku we 
rsjach i może być wykorzystany 
do różnych zadań, m.in. w rolnic- 
twie. (r) 


W wielu miejscowościach 
spotykamy znakowane szla- 
ki turystyczne. Do przekazy- 
wania wędrowcom związa- 
nych ze szlakiem podstawo- 
wych wiadomości służą zna- 
ki, które tu prezentujemy. 

Znaki składają się prze- 
ważnie z poziomych pasów. 

O Każdy pojedynczy znak ma 
ich trzy: jeden kolorowy 
w środku i dwa białe u góry 
i u dołu (1). 

Wszystkie paski są jedna- 
kowej szerokości; jeżeli na 
pewnym odcinku dwa szlaki 
turystyczne biegną tą samą 
drogą, znaki umieszczone 
są jeden nad drugim (Il). 

Gdy jeden z dwóch szla- 


TURYSTYCZNE ZNAKI NA SZLAKU 


ków skręca w bok, jeden 
znak będzie załamanyw kie- 
runku odgałęzienia (Ill). Je- 
żeli jesteśmy w punkcie wyj- 
ściowym lub końcowym 


szlaku, obok normalnego 
znaku znajduje się tam rów- 
nież znak. okrągły tego sa- 
mego koloru (IV). 

Możemy także napotkać 


na szlaku strzałki. Są one 
umieszczone wtedy, gdy 
wchodzimy na bezdrzewny 


a 


| 


teren, na którym nie ma | 


możliwości _ umieszczenia 
znaku. i Strzałka wskazuje 
wówczas inne przedmioty 
terenowe lub las, gdzie na- 
leży szukać dalszego ciągu 
znaków szlaku. 


Mi Ideałem buta na wy- 
cieczkę i wędrówkę są tzw. 
pionierki; _ wystarczająco 

-masywne, ale miękkie i lek- 
kie — nie uciskają nogi. 

m Nigdy nie idź na wę- 


_ drówkę w nowych „nie roz- 


chodzonych” jeszcze bu- 


- tach. Buty muszą być wy- 


godne, nie za ciasne, ale 
i niezbyt luźne, bo wtedy 
łatwo o otarcie stopy. 

EM Nawet latem zakładaj 
na wędrówkę wełniane 
skarpety (ale bez grubych 
cer i szwów). Kto ma szcze- 
gólnie wrażliwe nogi, może 
wciągnąć najpierw cienkie 
skarpetki, a na nie- grubsze 
wełniane. Najważniejsze, 
by nogi i skarpety były za- 
wsze czyste. | buty także! 


ać | ZIE- 
|BEG)| LO- 
1 NE 


1. Wiem, jak wzbogacają codzienne posiłki 
i jakie mają wartości dla organizmu rośliny, 
które można uprawiać na najmniejszej nawet 
działce, rabacie, skrzynce balkonowej. 

2. Znam co najmniej pięć gatunków roślin 
zielarsko-przyprawowych i szczególnie obfitu- 
jących w witaminy; znam łatwe sposoby ich 
uprawiania w warunkach domowych, nawet 
pokojowych. 

3. Wiem, skąd zdobyć nasiona ciekawych 
i potrzebnych mi roślin. Utrzymuję kontakt 


ZIELONE!? Takiej sprawności hie ma w ża- 
dnym oficjalnym spisie, regulaminie, instruk- 
cji. Bo też „wynaleźli” ją chłopcy ze znanego 
Wam już zastępu Tomka. Co więcej — zdobyli ją 
wszyscy w zastępie. Przysłali jej wymagańiia do 
„Bądź sprawny!”; oceńcie — piszą — jeśli się 
nada, wydrukujcie. Podobała nam się spraw- 
ność ZIELONE!, bo 


z doświadczonym  działkowiczem-hobbistą, 
rolnikiem-warzywnikiem, ogrodnikiem. 

UMIEJĘTNOŚCI 

1. Umiem przygotować do hodowli moich 
roślin korytka, skrzynki i donice, a także rabatki 
i grządki. 

2. Umiem sporządzić mieszanki ziemi pod 
uprawę roślin w ogródku i na balkonie, 
w skrzynce i doniczce; wzbogacać ziemię w od- 
powiednie składniki pokarmowe; podlewać 
właściwie rośliny i chronić je przed szkodni- 
kami. j 

3. Umiem stosować uprawiane przeze mnie 
zioła jako przyprawy i dodatki do różnych po- 
traw, a także suszyć je na zimę. 

DZIAŁANIE 

1. Założyłem ogródek zielarsko-uprawowy 
przed domem, na skrawku działki rodziców, na 


Dokończenie na str. 14 


© jest hiezmiernie aktualna — wiosenno- 
letnia, 
© jest ciekawa, ale prosta — nie „odkrywa 
Ameryki”, przeciwnie, wykorzystuje sporo z is- 
tniejących już sprawności, 
© jest powszechna — może 'ją zdobywać 
każdy w każdych warunkach, 
a Dokończenie na str. 14 


bądź 
sprawny! 


© TAKIE 
ZNAKI 
SPOTKASZ 
NA SZLAKU 


© JESZCZE 
0 NOGACH 


I BUTACH 


© „ZIELONE!” 
PROPOZYCJA 
WIOSENNEJ 
SPRAWNOŚCI 
© DWA SZLA- 
GIERY 
WIOSNY 82: 
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| BAZYLIA 


O ile jest 
Iżej żyć, 
gdy się ma 
bliską osobę 
1 ja pragnę włączyć się do dys- 
kusji na temat konfliktu Ani 
z mamą. Czytając list Anki by- 


Żadna dziewczyna 
nie chce być 
gorsza od drugiej 


Jeszcze nigdy nie pisałam do 
„SMV, czynię to pierwszy raz 
Jestem 17-letnią dziewczyną 
przeżyłam to i owo i na temat 
miasta i wsi mogłabym wiele na 


Obycie ułatwia życie, 


lub jak sobie radzić 


, : * , a yskujamy rezygnując z długich 
: Ponieważ w sklepach nie mamy odpowiednio długi iładny jeszcze gdzioś się taka bluzka uzyskujemy rezy g 

AZ OZN ORO MA ia: można prawie nic kupić a w pry- ATA WERS go Kani znajdzio, można ją łatwo przaro rąkawów. Oba rękawy składarny 

k ń r nie osoby, które wytykają palcami y s . - : żówniulze: $'ueinaniy_ ad fox 
sie ców i az Ludzi ze Wal; mówiąc: wslochy watnych butikach ceny przeras- szew, uprzednio dokładnie fos bić, Kołniorz naloży wypruć, b 9 lamy o 


Chciałbym podpowiedzieć Ani, 


| że zamiast buntować się prze- 


ciwko matce, powinna ją zrozu- 
mieć i wczuć się choć raz w Jej 


przyjechały”: 

Jestem mieszkanką Warsza- 
wy i chodzę do Il kl. LO, ale to 
nie ma nic do rzeczy. Każde 
wakacje spędzam u cioci nawsj. 


tają nasze możliwości, proszę 
o radę, jak można zrobić coś zni- 
czego i przorobić rzeczy używa- 
ne, które będą jak nowe. Na 
wiosnę mama zawsze kupowała 
mi coś nowego, co poprawiało 


trygując. Możomy obejść się bez 
suwaka, zostawiając dość duży 
dekolt, aby nie było trudności 
przy wkładaniu bezrękawnika. 
Naieży pamiętać o głębokim wy- 


przewrócić ną lową stromą, zło 
żyć na pół i przykroić do żądanej 
wielkości (tj. „małości”'), Zeszyć, 
przewrócić z powrotam na prawą 
stronę, przeprasować | wszyć na 


ciem, Z tak wygospodarowana 
go materiału kroimy kryzkę — pa- 
gek matoriału o szerokości ok. 8 
cm i długości 40-45 cm. Obrąbia 
my dokoła, lub jeśli materiał jest 


| 
N a jest tzw. każdej pady 4 
ud | rolę. Z listu wiadomo, że musi TOW AIAAZC M) zz z CJ mi nastrój, teraz nie stać nas na cięciu pach, Dekolt i pachy pod 
M ę roboty i. nie wstydzę się tego ć _ Sw 
|. zastąpićjej i ojca. jakitoogrom=" "Nie uważam czasu spędzanego to, więc wierzę, że redakcja mi szywamy plisą, stebnujemy. SP SPR 
| ny obowiązek Niewykluczone, — na'wsli/i pomocy w gospodars- pomoże. Agnieszka Kamizelka pikowana. Jeżeli T UB 
| że sama przeżyła już jakieś pos  tWie za zmamowane wakacje. z Łowicza mamy do dyspozycji zbyt AC ] 
„Przeciwnie, nie wyobrażam so* h m 4 , płaszczyk, kurtkę, lub ciepłą % > 
| myłki życiowe, przed którymi ble, abym mogła Wakacje Spę- Na pytanie Agnieszki orazwie- spódnicę, z której się wyrosło, 
chce uchronić córkę. Powodem” dać gdzie indziej. Na wsi moż lu innych czytelniczek odpowia- możemy wyczarować tak modną 
| może być także fakt, że kiedyś na wypocząć i opalić się na tzw. da pani Dorota Żebrowska, która obecnie pikowaną kamizelkę. 
| matka zawiodła się na Anii stra-  Murzyna,atakże iść nądyskote- sama sobie wszystko szyje. Nie | Kroimy. kamizelkę z ck; SG 
ciła do niej zaufanie. Tymcza- kę. Przecież nagrania A zie tylko Ty, Agnieszko, ale z pew- LEDLĘNI ep ZY ŻYJ dawne miejsce. Ciekawym roz: bardzo cienki, składamy podwój 
. [| rsze od naszych, „mias- ści: i iała- p A K ri y . "LARP 
sem Ania buntujasię, bo matka NARA dza SH E kona każdą dziewczyna chciała” kawałki watoliny, lub flanelę ze wiązaniem będzie pozostawienie nie (w tym wypadku sze 
nie uważa jej za dorosłą, a co "pie jest potrzebny nowoczesny Y na wiosnę wystąpić w nowej | znoszonej piżamy, wkładamy je tylko stójki. Jeżeli kołnierzyk | wynosi 16 cm), n 
bi żeby był i sprzet, aby sią dobrze bawić kreacji. Jest to obecnie: rzeczy- między materiał, a podszewkę. i mankiety są zniszczone, można w połowie szerokości do obwo- 
Raka SŁOWIE) ? WOŁA sę ne EYE wiście nader kosztowne, więc Następnie pikujemy w dowolny je doszyć z innych pasujących du szyi. Wszywamy do bluzki 
- Biorąc pod uwagę. doświad- LENE adzy wiało SIĄ proponujemy Wam przerobienie wzór (pasy, krata, prosta lub kolorem i fakturą kawałków ma- w miejsce koinierzyka. Miejsce 
czenie życiowe matki i dzisiej- Wydaje mi<ię. że najbardziej i doprowadzenie do stanu uży- skośna i wszystko, co nam pod- teriału. Np.: bluzka w deseń — marszczenia przykrywamy rulo 
34 szy świat, nie należy się dziwić, - nie lubia się dziewczęta: Np: walności tego, co od dawna zale- powie fantazja). Brzegi i szwy la- kołnierzyk i mankiety jasne, gład nikiem Ps ręka ay pale 
że chce uchronić od złych prze- - przyjeżdża dziewczyna z miasta ga kąty szaf, walizki lub paw- mujemy skośną pliską, albo taś- kie. Bluzka w kratkę — kołnierzyk my pnZIeCAdE 7 ć w ża zb Ż 
A £ + Ę 1 mą kupioną w pasmanterii. Za- i mankiety w kratkę tego samego my dół, marszczymy 4 cm od 
żyć własne dziecko. Ania nie na wakacje na wieś. Wzbudza lacze. 12 h z R Ż 
M ę zainteresowanie przede wszyst- Bezrękawniki. Można j ić pięcie na guzik z pętelką lub wią- koloru, lecz innej wielkości, lub obrębka do obwodu ręki i marsz 
powinna w tym widzieć tylko kiwi CRIGRSŚW kóz RER RoC DAJE zrODIĆ zanie na troczki. tej samej wielkości, a innego ko czenie przykrywamy rulonikiem 
złych" stan, * proponowałbym." gofniej garną aby zawrzeć bliż- PZ ZZO W Nast: Bluzki. Bluzkato przedewszys- | loru. Bluzka gładka jasna — koł- || tak jak przy kryzce 
udowodnić mamie, że jest już szą znajomość; dziewczęta łeż pujący sposób: wypruwamy rę- tkim kołnierzyk, on nadaje styl. nierzyk i mankiety gładkie ciem- 
4 ao bzy ac sę kawy, kołnierz i wszystkie Duże kołnierze i długie rogi już ne, albo ciemne w jasny deseń. 
dorosła, Sposobów jest wiele.  * naniązwracają uwagę. Nielubią GE ; zka gi już h cie 
A wadi m ażiakcE jej dlatego, że wzbudzilaogólne usztywnienia z przodów. Jeśli ! dawno wyszły z mody, ale jeśli Najmodniejszą bluzkę z kryzką Dorota Żebrowska 
lazłyby czas dla siebie, by zrozu- zainteresowanie. Ą one zostały 
rgtA w tyle, przez nikogo nie zauwa- |») > = > — 
mieć się nawzajem. Z własnego! żone,” Krzywo na; nią patrzą o IKącil<ca Przyjaci>l 
(F= doświadczenia wiem, o ilewży- i plotkują między sobą, ale też ZU BW WI REZĘCZETRTZCGWIW = RRT ZETI y, 
ciu jest lżej, jeżeli ma się bliską - cichcem próbują ją naśladować 
„auanauioc wod uu. PODOBNO JESTEM SZALONĄ DZIEWCZYN 
OSAD: - i edzie,k Gdy owa dziewczyna pomaluje 
która NIEGYNIE zawieczie, Która" sobie paznokcie u rąk, one też 
5 nie obmówi, nie oczerni, sobie pomalują. Najgorsze jest, Mam cień nadziei, że pomoże- młodej generacji (zespół Maa- by. Lubię koty, psy, konie, papu- czorów i pedanterii. Według opi- 
EJ a w chwili zakłopotania posłuż dy zbierze się ich grupka, wte- cie mi w znalezieniu odpowied- nam, Kombi, Perfekt), histori. i, białe myszki, wszystkie po! nii otoczenia jestem prawie sza- 
po! POSUŻY WYBOY: 8 A : ą g ly! szy: pory j [) 
radą, poda przyjazną dłoń,ana- dY potrafią być najbardziej do- niej koleżanki, lub kolegi. Jaka starożytnego Rzymu i Egiptu roku i dnia (szczególnie deszcz, loną dziewczyną. Ja tego nie zau- 
| wet przytuli. a PORE o oct: jestem? Czternastoletnia blon- oraz mitologią grecką. wiosnę oraz zimę). Zawsze prze- ważam. Uwielbiam pisać listy. 
| REŻ ; LI gor- ż SBa? eż ; 
| Kr f Wierzbicki cyny, Sł dynka, o dużych niebiesko sza Kocham samotność, przyrodę, baczam. Nienawidzę przemą- Zaweż Walkowska 
szą od drugiej h h. Int [ i luj d ludzi l 
j ZRGOWA Weronika rych oczach. Interesuję się mala- prawdę, piszę wiersze, maluję, rzałych ludzi, plotek, śliwek, ro- ul. Lasockiego 19 m. 45 
= | - SR H O rstwem współczesnym, muzyką wierzę w przepowiednie i wróż- 


oo o e mm m—m>m 


sołu, chemii, niedzielnych wie- 


09-402 Płock 


z na a e e a a nĆ 


śliny (np. cytrynę). 
2. Zwiedziłem oranżerię, szklarnię, po- 
A bliskie ogrodnictwo, wzorową działkę; 
wymieniłem doświadczenia z właściciela- 
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Bazylia — w świecie zwana także jako ziele królewskie — 
świeża lub suszona, to doskonała wartościowa przyprawa 
do mięs (szczególnie wieprzowiny!), do ryb, potraw z pomi- 
dorów. Zielona sałata smakuje o całe niebo lepiej (i zdro- 
wiej), gdy jest posypana pociętymi świeżymi listkami aro- 
matycznej bazylii. 

Zupa ziemniaczana czy cebulowa, a takża potrawy z grochu 
i fasoli nie powinny się obejść bez bazylii. Podobnie, jak 
rzeżucha, znakomicie podnosi smak i wartość odżywczą jaj, 
serów, twarogów, sosów. Może być z łatwością suszona (całe 


0 m enie ucięte ziele) — w cieniu! — potem starta, przesiana i włożona do > 
i o ce zera hermetycznego słoika na R Same ZAlEEI Siejemy? 
Ł l a lu r = A więc już teraz — najwyższy czas! — po 2-3 nasionka do 
podwórka, osiedla, wsi, szkoły. Ułożyłem małej doniczki lub pojemnika po kefirze cy maśle roślinnym, 
p ciekawą kompozycję kwiatową; przygo- na głębokość ok. pół cm. Ziemia pulchna. Kiedy roślinki 
towałem wartościową potrawę, w której wypuszczą drugą parę listków — przesadzamy je delikatnie do 
skład wchodzą hodowane przeze mnie ok. dwulitrowej doniczki w odległości kilku cm jedną od 
rośliny. drugiej. Podlewanie niezbyt obfite. Jeśli roślinka po przesa- 
dzeniu przechyla się, trzeba ją podeprzeć najprostszą drabinką 
SPRAWNOŚĆ Z ZASTĘPU z patyków. Z ROR nie wystawiać na silne słońce, ale 
+ można przez cały czas irzymać na balkonie czy w skrzynce pod 
zy < TOMKA oknem, często spulchniając ziemię (ale Garatnie|) Tumincko: 
Dokończenie ze str. 13 wanie podlewając. 
© jest zdrowa — zapewnia dopływ wi- Bazylia dorasta do 50 cm wysokości i dość skromnie kwitnie O 
tamin, jarzyn i ziół przyprawowych tak w czasie lata. Jest rośliną jednoroczną. Zbieramy systematycz- M 
potrzebnych szczególnie dziś na naszych nie do spożycia największe listki z roślinek, bacząc, by nie 
|, stołach. ogołocać ich zbytnio, gdyż może to po prostu zniszczyć 


. Te argumenty chyba wystarczą. Zwra- 
4 camy się więc do wszystkich zastępów: 
zdobywajcie sprawność ZIELONE!, zdo- 
bywajcie nowe doświadczenia z nią zwią- 
zane i piszcie o nich do „Bądź sprawny! ”. 
A Główną Kwaterę ZHP prosimy o włącze- 


jej do „oficjalnego spisu sprawności. 
Niech to będzie współczesna, nowa, pra- 
14 wdziwie harcerska gra w ZIELONEJ 


„ZIELONE! 
Dokończenie ze str. 13 
'» balkonie lub w mieszkaniu. Samodzielnie 
wyhodowałem co najmniej trzy rośliny, 
w tym jedną kwietną. Próbuję hodować 
w moim „gospodarstwie egzotyczne ro- 


Jeśli chcesz mieć zdrowsze paznokcie i ładniejsze włosy, 
jeśli potrzebujesz pomocy w zwalczeniu wyprysków i wysy- 
pek na twarzy, jeśli oprzeć się chcesz wiosennemu zmęcze- 
niu — uprawiaj i jedz RZEŻUCHĘ. Zawiera jod, dużo żelaza 
i całe bogactwo witamin — szczególnie witaminy C. 

Najpróstszy sposób zjadania rzeżuchy, to posypanie nią 
posmarowanej pajdy chleba. A sok'z marchwi plus łyżeczka 
koncentratu pomidorowego plus 2-3 łyżeczki posiekanej rze- 
żuchy i natki pietruszki — to prawdziwy „„napój zdrowia”. Nie 
trzeba dodawać cukru ni soli! 

Posiekana rzeżucha doskonale przyprawia twarożki i jajka, 
czyni pikantnymi wszelkie sałatki jarzynowe a nawet sałatę 
liściową. Smakują posypane nią smażone ziemniaki. 

Jak uprawiać rzeżuchę? Nie trzeba wcale ziemi! Kupione 
lub otrzymane nasionka przesypujemy do kubka, zalewamy 
wodą. Kiedy utworzy się jakby klajster, rozsmarowujemy go 
wraz z nasionkami na mokrej ligninie, miękkiej szmatce, 
bibule lub tp., położonej na płaskim talerzu, plastikowej tacy, 
szerokiej emaliowanej fomie. Lignina musi być stale wilgotna. 
Już po upływie 10-14 dni trzymania naszej „uprawy”” w śred- 
nio ciepłym miejscu, roślinki osiągają wysokość 5-8 cm 
i można zaczynać ,„rzeżuchowe żniwa”. Czystymi nożyczkami 
ścina się roślinki ruż nad podłożem, sieka się i zjada na jeden 

1z podanych na początku sposobów. 3 

Rzeżuchową uprawę może sobie założyć dosłownie każdy. 
Wiemy, że niektórzy tak rozkładają sobie w czasie „,poletka” 
na tacach, by stale mieć świeżą rzeżuchę. Jest to roślinka, 
którą można uprawiać przez cały rok, ale lansujemy ją jako 
ZIELONY PRZEBÓJ WIOSNY 82 U KAŻDEGO HARCERZA, 
JAKO PIERWSZY Z POMYSŁÓW DO ZDOBYWANIA SPRAW- 
NOŚCI „ZIELONE!” 


roślinę. Kilka szczypt koperku i bazylii zalanych octem daje 
bardzo aromatyczny ocet ziołowy, który doskonale poprawia 
smak sałatek i wszelkiego rodzaju sosów. 


... | BAZYLIA 


Zielony przebój wiosny i lata 82 


ich w województwie 
szczecińskim. W Starogardzie 
Gdańskim. Byli w Grudziądzu 
i Chełmie. Jak wyglądali? Czarna 
mundury, swastyki, czapki z trupimi 
czaszkami. Jacy byli? Pełni wiary w si- 
tę, okrucieństwo, bozwzględność, boz- 
warunkowo oddanie. Działali w spo- 
sób, który cywilizowany świat określa 
jednym mianem - bandytyzmu. Szan- 
tażowali, bili, kradli, próbowali nawot 
zamordować. To nie opitety, lecz fak- 
„ ty. Od naiwnych rysunków w szkol- 
nych zeszytach do zamachu na ludzkie 
życie w praktyce droga okazała sią 
znacznie krótsza, niż w najśmielszej 
teorii. Pozornie spokojni synowie, do- 
brzy uczniowie, działacze szkolnych 
samorządów pewnego dnia ujawnili 
swoje drugie oblicze — tępych, okrut- 
nych faszystów. Jak w ogóle było to 
możliwe w kraju, dla którego obywa- 
teli faszyzm oznacza Apokalipsę, głód, 
śmierć, poniżenie? 


Bwóch kilkuletnich chłopców przy 
trzepaku mocuje się o rakietę do gry 
w kometkę. Wygrywa pojedynek oczy- 
wiście większy, ale, jakby mało mu 
było tego triumfu, pociąga na koniec 
przeciwnika boleśnie za ucho. „To 
moja rakieta — krzyczy mniejszy z bólu 
i upokorzenia — oddaj mi ją, ty... ty 
łobuzie, ty... ty Hitlerze...” Cóż może 
wiedzieć sześciolatek o,Hitlerze? Nie- 
wiele, albo zgoła nic. Ta postać skoja- 
rzyła mu się jednak z niesprawiedli- 
wością i przemocą. Być może owo 
skojarzenie jest wynikiem rozmów 


w domu, gdzieś obejrzanego filmu. 
Utrwaliło się w dziecięcej podświado- 
mości I oto ujawniło teraz, w nador 
krytycznym momencie. Założę się, ża 
jest niemożliwe, aby ten obywatel 
mógł nazwać siebio kiedykolwiek fa- 
szystą, założyć hitlorowski mundur 
i jakby nigdy nic wsiąść do polskiego 
tramwaju. 


Na ekranie telewizyjnym twarz mó- 


wiącego widoczna jest tylko częścio- , 


wo. Opowiada o swojej działalności 
w organizacji faszystowskiej prawie 
beznamiętnie. Byłem tu i tu, robiłem 
to i tamto... Harcerstwo do bani, sa- 
morząd nie sprawdził się, nie było 
gdzie się wyżyć. Nie próbował niczego 
zmieniać bo i po co, zresztą na pewno 
nic by się nie udało. Dla faszystów 
z Grudziądza argumentem przema- 
wiającym za założeniem organizacji 
o podobnym charakterze stała się 
wzamianka w „jakiejś książce” o higie- 
nie, kulturze, pracowitości, punktual- 
ności, bezwarunkowym oddaniu. To 


sią spodobało — ala taż ów wyjęty 
z kontokstu fragmont wystarczył za 
całą niemal wiedzą o faszystach i fa- 
szyzmio. Obozy koncontracyjno, ma- 
sowo rozstrzeliwania, zagłada całych 
narodów — owszem, były, ale jakby 
gdzieś z boku i nie całkiem w tej szuf- 
ladce. Osadzeni dziś w aresztach fa- 
szyści mają siedemnaście — dwadzioś- 
cia lat. Drugą wojnę światową i zjawi- 
sko faszyzmu przerabiali w szkole po- 
dobno po łebkach. prawdę powiedzia- 
wszy reszta ich życiowej wiodzy jest 
równie powierzchowna. Żeby nie po- 
wiedzieć — prymitywna. Mimo to — 
a może właśnie dlatego — postanowili 
zostać faszystami i działać jak faszyści. 
Nie powstrzymał ich rozum, zabrakło 
też podświadomego hamulca. Naj- 
pierw namalowali więc w zeszycie 
znak swastyki. Potem przygotowali 
mundury. Postraszyli dalej opornych 
i nie chcących wstępować do organi- 
zacji. Wreszcie spróbowali zabić ta- 
ksówkarza. 

| na tym na szczęście ich działalność 
skończyła się na lat co najmniej kilka- 


naścio, Takie bowiem były pierwsza 
wyroki sqdów. 


Ala czy skończył sią w ogóle pro- 
blem? Nie. Po pierwsze, ujawnienie 
owych umundurowanych na czamo 
gangów pokazało jak znikoma jest 
u niektórych młodych ludzi wiedza 
na temat istoty faszyzmu. Może na- 
prawdą pękło coś w tradycyjnym sys- 
temie nauczania historii, gdzie daw- 
niej pewnych rzeczy nie trzeba było 
tłumaczyć, ponieważ były tak oczywis- 
te, tak bolesne i bliskie zarazem? Fa- 
szyzm niemal automatycznie równał 
się śmierci bliskich, poniżeniu ludzkiej 
godności, przewadze siły nad rozu- 
mem. Czy dzisiaj dla wszystkich jest to 
prawdziwe równanie? 

Po drugie, ciekawe, ale też rniepo- 
kojące jest to, że młodzi faszyści 
w pierwszym etapie swej działalności 
byli nierozpoznawalni. Rekrutowali 
się bowiem spośród uczniów spokoj- 
nych, ba, uważanych nawet za do- 
brych. na ogół nie wadzili sąsiadom. 


ty, dopóki nie chcieli sią w ów tłum 
wmioszać za znakiem swastyki na ra- 
mieniu. Niewiele na ich tomat mogą 
powiedzieć nauczyciele, w wiąkszości 
wypadków nio rejestrowali nadciąga- 
jącago niobozpieczeństwa. A jeśli na- 
wet wiedzieli na przykład 6 ćwicze- 
niach w posługiwaniu sią nożem, to 
sądząc z ich opublikowanych potem 
słów najzwyczajniej w świecie zlokca- 
ważyli „chłopięce zabawy”, W szczeli- 
nie pommiądzy społecznym niedowie- 
rzaniem a zwykłą, ludzką przecież nie- 
wiedzą na tamat innych wybodowali 
sią zwykli bandyci. No, moża nio 
wazyscy na szczęście zdążyli sią wy* 
hodować na takich. 

Jest wreszcie i trzeci problem, naj- 
trudniejszy do rozstrzygnięcia, ale też 
tego rozstrzygnięcia wymagający naj- 
pilniej. Otóż w potoku słów wypowia- 
danych przez młodych faszystów — 
niedouków pobrzmiawa strach, chęć 
ucieczki przed nieznanym. Bali sią sza 
rzyzny życia, kiepskich ich zdaniem 
perspektyw, chcieli uciec przed nie- 
zauważeniem, własną baezsilnością 
i niernocą. Uciec tam, gdzie żyje się 
mocno, gdzie snuje marzenia o zdoby- 
ciu świata, gdzie życiowe wątpliwości 
rozstrzyga silniejszy, a obowiązak my: 
ślenia zastąpiło bezwarunkowe odda- 
nie 1... punktualność. Byli naprawdę 
niedoukami — i dlatego wybrali słowo- 
hasło „faszyzm”, nie zadając sobie 
nawet trudu dobrego jego poznania 


„ Wątpliwość trzecia dała by się sfor- 


mułować tak: co zrobić, aby młodzi 
ludzie z dzisiejszego wewnętrznego 
chaosu nie uciekali w szaleństwo 


MAREK ZARĘBSKI 


NIEPODLEGŁĄ I SOCJALIS TYCZNA 


Odpowiedź na to pytanie, zadawane nam od chwili 
wprowadzenia stanu wojennego, nie jest prosta. Każdy 
jednakże zgodzi się ze mną, że chcemy Polski niepodległej 
1 socjalistycznej, chcemy Polski bez anarchii i bezprawia, 
bez propagandy sukcesu. 

Wielu ludzi pyta, czy stan wojenny był potrzebny. Jakże 
często ci ludzie, którzy po sierpniu 1980 roku żądali spra- 
wiedliwości, sami dziś postępują przeciw wszelkim kode- 
ksom. Pamiętajmy, że patrzą na nas oczy całego Świata, 
pamiętajmy, że możemy jeszcze poprawić swoje błędy — 
musimy je poprawić. Przed ogłoszeniem stanu wojennego 
popularne było hasło „Polska drugą Japonią”. Myślę, że 
cały naród dołoży starań, abyśmy zrobili wszystko w myśl 
piosenki śpiewanej przez Pietrzaka: aby Polska była Polską! 


Andrzej Golimont, Warszawa 
* * * 
Chciałem by Polska była wielka. 


Chciałem — dziś pragnę, by była piękna. 

Czy to dużo, czy to mało? 

To bardzo, bardzo wiele! 

Chcę by Polska była piękna, 

Polska piękna ludźmi, 

Którzy w niej mieszkają, 

Polska piękna czynami, 

Nie tylko słowami, 

Co liczni na wiatr rzucają. 

Budujemy ją sami. 

Ojczyzna nie jest łodzią, 

Do której się wsiada, gdy jest potrzeba. 

Ojczyznę samemu wznosić trzeba. 

Polska dla wszystkich! 

Dla wszystkich mądrych, uczciwych 

Skończmy tylko ze stwierdzeniem winy 

Cwaniaków, próżnych, leniwych. 

Niech Polska należy do ludzi prawych, uczciwych! 

Niech Polak ku Polakowi się zbliży, 

A wiedy, pod bramą, już więcej 

Nie trzeba będzie stawiać trzech krzyży... 
Tomasz Miller 

Sulejów 


SPOKOJNA I SPRAWIEDLIWA 


"Wszyscy ludzie inaczej sobie wyobrażają ojczyznę, lecz 
wiele z tych rozwiązań sprowadza się do tego samego, aby 
Polska była spokojna. Bo każdy wie i każdy doświadczył — 
i mam nadzieję zrozumiał — że tylko w spokoju można coś 
zdziałać i podnieść ojczyznę z upadku. 
| Następną ważną sprawą jest sprawiedliwość, sprawiedli- 

wość, która wiązałaby wszystkich ludzi i była dla wszystkich 
taka sama. > 

Jest jeszcze wiele spraw, które mają bezpośredni wpływ 


[s2 L£| 


JAKA POLSKA? 


na atmosferę panującą w kraju, ale żeby wszystko odbywało 
się bez zakłóceń, Polska musi być silna i niepodległa, aby 
sama mogła decydować o swoich sprawach wewnętrznych 
i by nikt nie narzucał nam swojej woli. Ale czy te moje 
marzenia spełnią się, pokaże czas. 

Marek Kantorski, Konin 


WIEŚ POWINNA SIĘ ZMIENIĆ 


Na jednej z godzin wychowawczych prowadziliśmy dys- 
kusję na temat „W jakiej Polsce chcielibyśmy żyć?”. Wysu- 
nęliśmmy następujące wnioski: 

Marzymy o Polsce, w której będzie panował ład i porzą- 
dek. Nić powinno być żadnych przestępstw. Należy zwal- 
czać chuligaństwo szerzące się przeważnie w miastach. 

Uważamy, że bardzo upokarzające jest korzystanie z po- 
mocy innych państw. Według nas nasz kraj sam powinien 
wyjść z kryzysu, w jakim się znalazł. Inne państwa nie 
powinny ingerować w nasze sprawy. Nie powinno być 
strajków, które jeszcze bardziej pogłębiają kryzys. Wszyscy 
powinni solidnie pracować, by poprawić naszą sytuację. 

Uważamy, że nowe ceny, które zostały wprowadzone do 
handlu, są krokiem do przodu. To nam pomoże zlikwido- 
wać kolejki. Polskie fabryki i zakłady powinny produkować 
z własnych surowców i produktów, a tylko najpotrzebniej- 
sze sprowadzać z zagranicy. 

Wieś także powinna się zmienić. Trzeba tu podnieść 
poziom kulturalny (kino, dom kultury, kawiarnie). Sami 
jesteśmy ze wsi i nie mamy gdzie spędzać wolnych chwil. 
Powinny także powstać duże gospodarstwa rolne, bo małe 
nie przynoszą zysku ani państwu, ani rolnikowi. 

Marzymy o sklepach zaopatrzonych w różne towary. 
Chcielibyśmy, by można było w nich kupić* potrzebne 
artykuły spożywcze, odzież i obuwie, żeby wreszcie skoń- 
czyły się kolejki, kłótnie i nieporozumienia. 

Uczniowie klasy VII 
Szkoły Podstawowej w Zyznowie 


WSZYSTKO ZALEŻY OD NAS 


Po tych kilkunastu miesiącach chaosu (sierpień 1980 — 
grudzień 1981) wystarczyło kilka decyzji Wojskowej Rady 
Ocalenia Narodowego, aby wszystko uspokoiło się na tyle, 
by móc rozpocząć uprzątanie gruzów starego Domu — 
Domu, który ma mocne fundamenty. Nanich trzeba wszys- 
tkimi siłami wspólnie zbudować nowy Dom — nową Polskę 
1 nie dopuścić nigdy, aby znów runął — zniszczył fundamen- 
ty. To byłby koniec... 

To czy dom będzie stał — czy też nie — zależy od nas samych — 
od Polaków. 


Przypominamy; dyskusja „Jaka Polska?” 
trwa. 


Andrzej Duń, Kraków 


Byli wtopieni w codzienny tłum dopó- 


Pałac Młodzieży w Warszawie jest placówką oświatowo-wychowawczą, która po- 
przez swą szeroką działalność programową w dziedzinie sztuki, nauki, techniki i sportu 
stwarza możliwość poszerzania wiedzy zgodnie z indywidualnymi zainteresowaniami 


i uzdolnieniami. 


Paweł jest uczestnikiem zajęć Pałacu Młodzieży od 1974 r., od trzech lat jest 
członkiem Klubu Miłośników Warszawy. 


— Powiedz nam, jak trafiłeś 
do tego klubu, do Pałacu 
w ogóle? 


— Zapisałem się do PM, bo 
koledzy tam chodzili i mówili, 
że jest fajnie. Ja, podobnie jak 
każdy kilkulatek, zapisany zo- 
stałem do działu podstawowe- 
go, który sprzyjać ma ukierun- 
kowaniu zainteresowań. Tam 
zetknąłem się z muzyką, teni- 
sem, plastyką i sportem. Pozna- 
łem także inne pracownie Pała- 
cu. Po trzech latach przenio- 
słem się do pracowni modelars- 


'twa okrętowego, potem do ele- 


ktronicznej. Zarówno w jednej 
i drugiej pracowni odbyłem tyl- 
ko roczny straż. 

— | ciągle nie trafiałeś na to, 
czego szukałeś? 

— No właśnie. Ani modelars- 
two okrętowe, ani elektronika 
nie pociągały mnie, chociaż, jak 
niektórzy twierdzą, są to wyma- 
rzone dla chłopaków zaintere- 
sowania. 

— Domyślam się,że Klub Mi- 
łośników Warszawy był kolej- 
nym krokiem na drodze poszu- 
kiwań twojej pasji. 

— Niezupełnie... 

— Zatem, czy wcześniej inte- 
resowałeś się sztuką, zabytka- 
mi, historią? 

— Można chyba powiedzieć, 
że tak. Miałem takie zaintereso- 
wania, alew mniejszym stopniu. 

— Wczym się to przejawiało? 

—- Po prostu lubiłem czytać 
książki. Spośród przeczytanych 
lektur najbardziej zaintereso- 
wały mnie te, związane z histo- 
rią sztuki. Później wybierałem 
coraz częściej lektury z tego 
zakresu. 

— Więc twoje obecne zainte- 
resowania, to własny i świado- 
my wybór? 

— Niezupełnie własny i nie- 
zupełnie świadomy. Otóż, teraz 
patrząc z perspektywy kilku lat, 
wydaje mi się, że zamiłowanie 
do. czytania książek oraz moje 
obecne zainteresowania były 


Pożyteczne hobby 


Z ZABYT- 


WAR- 

w jakiś sposób zainspirowane 
Rrzez mego tatę. On interesuje 
się tematyką wojenną, historią 
okupacji i powstania warszaw- 
skiego. Ma bogaty księgozbiór 
na ten temat i bardzo dużo czy- 
ta. To jest jego hobby. I chyba 
drogą naśladownictwa przeją- 
łem od niego tę cechę. 

— Czy wstępując do Klubu 
Miłośników Warszawy miałeś 


jakieś konkretne oczekiwania, 
własną koncepcję udziału w za- 
iach? 


— Pomyślałem, że mogę się 
tam czegoś więcej dowiedzieć 
na interesujący mnie temat, 
więcej niż z książek, które sam 
wybierałem, a często nie wie- 
działem gdzie i jakich lektur 
szukać. 

— Wiem, że jesteś jednym 
z najaktywniejszych uczestni- 
ków klubu, ale czy masz swoją 
ulubioną „działkę”, grupę za- 
gadnień? 

— Tak. Najbardziej interesują 
mnie dzieje i losy zabytków Wa- 
rszawy w okresie międzywojen- 
nym i wojennym. 

— Czy uczestnictwo w tego 
rodzaju zajęciach jakie propo- 
nuje Klub Miłośników Warsza- 
wy może dawać satysfakcję? 


_— Zależy co kogo interesuje. 


Ja odczuwam bardzo dużą sa- 
tysfakcję. Nasz klub przygoto- 
wuje do pełnienia roli przewod- 
ników po Warszawie. Pełniłem 
już taką funkcję podczas zajęć 
organizowanych w wolne sobo- 
ty w Pałacu. Obecnie przygoto- 
wujemy podobne "zajęcia 
w szkole. Będę przewodnikiem 
uczniów mojej szkoły podczas 
wycieczki po Starym Mieście. - 
Taka rola daje mi dużą radość 
i satysfakcję z tego, że mogę 
opowiedzieć kolegom o Sta- 
rówce coś więcej niż piszą prze- 
wodniki. I chyba nie jest to zaro- 
zumialstwo. Po prostu sprawia 
mi to przyjemność. 

— Jesteś uczniem... 

— | klasy LO. 

— Czy zastanawiałeś się już 
nad wyborem swego przyszłego 
zawodu? 

- Tak. Chcę studiować na 
Akademii Medycznej — na wy- 
dziale lekarskim, chociaż nie 
wybrałem jeszcze konkretnej 
specjalizacji. 

— Skąd taka decyzja? 

- Być może wybór mój jesz- 

cze się zmieni. Ale lubię i chcę 
pomagać dzieciom. 
_ — Czy więc wiadomości 
i umiejętności zdobyte w Klubie 
Miłośników Warszawy nie pój- 
dą z czasem do lamusa? 

— Nie myślę tak. Mogą mi się 
przydać dla własnych potrzeb, 
własnej satysfakcji. Poza tym 
chciałbym poszerzać swoją wie- 
dzę na ten temat dalej, aw przy- 
szłości zostać przewodnikiem 
po Warszawie, oczywiście spo- 
łecznym, o ile pozwoli mi na to 
moja przyszła praca zawodowa. 

— Czy można zatem stwier- 
dzić, że uczestnictwo w zaję- 

ciach Klubu Miłośników War- 
szawy zrobiło z Ciebie history- 
ka-amatora zabytków  War- 
szawy. 
— Tak. Na pewno. 
Rozmawiała: 
WANDA SZKLARCZYK 


CHCĘ 


BYĆ SZYBKA 


JAK 
„KARINO” 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
———.„,. 


azywam się więc Diana Do- 

roba i jestem uczennicą 

czwartej klasy szkoły pod- 
stawowej imienia Edwarda Szy- 
mańskiego mieszczącej się przy 
ulicy Wawelskiej, obok stadionu 
„Skry”. To szkoła sportowa... 


EWOLUCJE NA... 
TRZEPAKU 


Jak byłam młodsza, żałowałam, 
że nie urodziłam się chłopcem. 
Miałam wtedy więcej kolegów, 
niż koleżanek. Wolałam ich zaba- 
wy. Mówiono o mnie „łobuziak”, 
ale czy to coś złego, że wolałam 


„Zawsze wolałam ćwiczyć prze- 
wroty na trzepaku lub rusztowa- 
niach niż grać w klasy” 


ćwiczyć przewroty na trzepaku 
lub rusztowaniach, czy skakać 
przez piaskownicę, niż grać w kla- 
sy, albo układać babki? Ścigałam 
się z chłopakami na rowerze, ga- 
niałam z nimi po osiedlu i rzadko 
dawałam się prześcignąć. Sąsie- 
dzi mówili, że nie mam chyba 
kości, jestem jak z gumy. Może 
dlatego, że na trzepaku potrafi- 
łam wykonywać takie ćwiczenia, 
że dozorczyni łapała się za głowę. 
Ale przecież nic mi się nie stało. 
Kiedyś zwichnęłam sobie tylko 
nogę, parę razy stłukłam kolano. 
Nawet nie bolało. I nie płakałam, 
bo prawie nigdy nie płaczę i nie 
skarżę się. Nie znoszę, jak ktoś się 
skarży. Ja sama załatwiam swoje 
sprawy. Z chłopakami także. Po- 
radzę sobie nawet ze starszymi. 
Dobrze być wysoką i zwinną. 

Dziś już nie jestem taka fryga, 
jak dawniej. Mam 12 lat. Teraz 
wolę przebywać z dziewczętami. 
Mam kilka koleżanek i jedną 
przyjaciółkę od serca - Kasię z tej 
samej klasy. Ona ma działkę na 
Mokotowie. Tam spędzamy dużo 
Czasu. 

Zawsze chciałam być najlepsza, 
a jak czegoś nie potrafię, to jes- 
tem zła. Nie umiałam pływać. Te- 
raz już umiem. Skakać do wody 
na głowę też. Nauczył mnie ra- 
townik, na basenie „WWarszawian- 
ki”. Marzę o jeździe konnej. Nig- 
dy nie próbowałam, ale to musi 
być wspaniałe tak pędzić przed 
siebie. Kiedy oglądam w telewizji 
serial „Karino” złości mnie, że ta 
pani tak świetnie jeździ konno, 
a ja nie... 


PIERWSZA PRÓBA 


Najpierw chodziłam do Szkoły 
Podstawowej nr 260 na Mokoto- 
wie. W drugiej klasie, za namową 
pani nauczycielki, ciocia zapro- 
wadziła mnie do szkoły baleto- 
wej i miałam tam sprawdzian. 
Bardzo łatwy. Powiedziano mi, 
że zdałam i mam się zgłosić we 
wrześniu. Miałam zostać tancer- 
ką. Kiedy jednak po wakacjach 
przyszłam tam znowu, spojrzeli 
na mnie i nie poznali. Przez trzy 
miesiące urosłam 11 centyme- 
trów. Usłyszałam, że jestem za 
wysoka na balet. Żaden partner 
mnie nie udźwignie, a przcież je- 
szcze urosnę. Poradzono cioci, 
by spróbowała zapisać mnie do 
szkoły sportowej. | tak trafiłam na 


"Wawelską. 


Pamiętam dobrze tę pierwszą 
próbę. Gdy przyszłam na sta- 
dion, czekał na mnie trener, pan 
Witold Banasikowski. Był bardzo 
miły. Pobiegniesz 60 metrów — 
powiedział. Odpręż się, nie prze- 
jmuj niczym. Biegnij jak umiesz 
najszybciej. Trema minęła. Bola- 
ła mnie noga — od skakania przez 
gumę, ale zapomniałam o tym. 
Wynik zapamiętałam —8 i3 dzie- 
siąte sekundy. Zostałam przyję- 
ta. Byłam wtedy bardzo z siebie 
dumna. Cieszę się, że chodzę do 
szkoły sportowej. 

Bardzo lubię wf. Jestem w gru- 
pie najmłodsza, inne dziewczyny 
chodzą do szóstej, siódmej klasy, 
ja do czwartej. Nie wyglądają 
jednak na dużo starsze i szybciej 
ode mnie nie biegają. Gramy 
w piłkę, ćwiczymy na przyrzą- 
dach, mamy biegi terenowe. Pan 
Banasikowski jestzawsze wesoły 
i bardzo dowcipny. Nigdy nie 
podnosi głosu, opiekuje się nami 
jak ojciec. Bardzo go lubimy. Do- 
brze mi w tej szkole. Chętnie tam 
chodzę, a oprócz wf, lubię najba- 
rdziej matematykę i panią Elę, 
która uczy nas tego przedmiotu. 


DOGONIĆ „KARINO” 


Teraz wstaję o szóstej rano, bo 
mam do szkoły dalej. Po lekcjach 
jem obiad i na godzinę czwartą 
idę na zajęcia sportowe. Trwają 
do szóstej. Tak jest trzy, cztery 
razy w tygodniu, bo ćwiczymy też 
w soboty. Kiedy wracam do domu 
jest już „dobranocka”, Nie czuję 
się jednak zmęczona. Czasem 
wyjdę jeszcze pojeździć na wrot- 
kach - to moja specjalność, albo 
na rowerze. Potem lekcje i spać. 

W zawodach jeszcze nie startp- 
wałam. Niedawno miałam wziąć 
udział w czwórboju lekkoatlety- 
cznym „Świata Młodych”, ale za- 
chorowałam. To ten mój pech. Jak 
jechałyśmy na obóz sportowy, to 
ja miałam świnkę, teraz znów gry- 
pę. Ale za rok wystartuję. Jawiem, 
trzeba bardzo dużo trenować. Ale 
ja potrafię, ja to lubię. 

Czasem, gdy jestem na stadio- 
nie, na bieżni, a wokół są puste 
trybuny, marzę sobie, że kiedyś 
wystartuję w wielkiej imprezie, 
a wtedy stadion będzie pelen lu- 
dzi, | ja wygram i dostanę medal, 
a oni będą bić brawo, Tak, jak 
Irenie Szewińskiej. Czytałam o tej 
wielkiej mistrzyni w „Świecie 
Młodych”. Muszę biegać tak 
szybko, jak ona, a może jeszcze 
szybciej, Jak „Karino”... 

Zwierzeń Diany wysłuchał i je 


i E 
ZANOLOWA! TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. |. Fila 


W dniu 3 IV 1948 r. na 
pochylni A-1 położono 
stępkę pod pierwszy pełno- 
morski statek budowany 
w polskiej stoczni po woj- 
nie. Projekt wstępny jedno- 
stki opracowało Centralne 
Biuro Konstrukcji Okręto- 
wych Zjednoczenia Stoczni 
Polskich. Po wojnie w kraju 
mieliśmy zaledwie około 20 
inżynierów _ okrętowców, 
dlatego też ZSP zleciło wy- 
konanie rysunków warszta- 
towych stoczni francuskiej 
A. Normanda w Le Havre. 


te należało dostosować do 
potrzeb stoczniowych war- 
sztatów. Wszystkie elemen 
ty statku trasowano w skali 
1:1. Że względu na brak 
urządzeń i materiałów spa- 
walniczych, które trzeba by 
sprowadzać za dewizy oraz 


' 44 M ad 
z kla amo rać | 


=. 
W dniu 6 XI 1948r. pierw szerokość — 12,30 m, zar 
szy rudowęglowiec w cza- rzenie — 5,38 m, nośność 
sie wodowania otrzymał 2619 DWT, pojemność 
imię „Sołdek” od nazwiska 2005 BRT, w ladown 


robotnika-trasera z tej sto 
czni. Ogółem w latach 1948- 
1954 oddano do eksploata- 
cji 29 rudowęglowców. Pol- 


mieści 994 tony raj 
węgla, napęd parowy, st 
skrót przed nazwą 


angielsku steam ship 


strow 


W wielu wypadkach rysunki 


na brak dostatecznej ilości "ska gospodarka morska rowy statek. Moc silnik 
energii elektrycznej, kon- otrzymała 5 jednostek. Dal- 1300 KM. P: ść 
strukcja rudowęglowców sze po „Sołdku” nosiły węzłów. 

była  nitowano-spawana. '* imiona: s/s „Jedność „Ro- „Sołdek” sta wk 
Montaż tych kadłubów wy-  botnicza”, s/s „Brygada w Gdań: na Motław 
magał więc wielkiego na- Makowskiego”, s/s „Pstro- ko zabytek muzealny 
kładu pracy. Na jeden rudo-  wski”, s/s „Wieczorek” 

węglowiec zużywano około Długość całkowita s/s 

300 000 nitów. „Sołdka” wynosi — 87 m, Fot. W. Mroczek 


Związek Kameruńskiej Piłki 
Nożnej założono w 1960 roku. 
W FIFA dwa lata później. Barwy 
reprezentacyjne — koszulki zielo- 
ne, spodenki czerwone, skarpety 
żółte. Osiągnięcia: mistrzostwo 
I Igrzysk Afryki Środkowej (1976). 
Adres: FEDERATION CAMEROU- 
NAISE DE FOOTBALL, B.P. 1116 
YAOUNDE. 

Po losowaniu grup tegorocz- 
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„LWY” MOGĄ BYĆ GROŹNE 


nych MŚ zapanował u nas pogląd, 
że fortuna okazała się dla Pola- 
ków łaskawa, że Peru i Kamerun 
będą dla biało-czerwonych i Wło- 
chów tylko dostarczycielem pun- 
któw. Przestrzegamy przed takim 
postawieniem sprawy, bowiem 
historia Mundialów dała sporo 
dowodów na to, że teoria nie po- 
krywa się z praktyką. Dla przykła- 
du: w Argentynie ledwie upora- 
liśmy się z... Tunezją, która urwała 
punkt zespołowi... RFN. Nie lek- 
ceważmy więc nikogo i tym 
razem. 

Z drużyną Kamerunu, zwaną 
przez swoich kibiców „Niepo- 


skromionymi lwami”, dotąd nie 
graliśrny. Właściwie Kameruńczy- 
cy rzadko występowali poza gra- 
nicami Afryki (nie licząc pojedyn- 
czych piłkarzy grających w euro- 
pejskich ligach — zwłaszcza we 
Francji). Bardziej znane są klubo- 
we zespoły, a głównie stołeczny 
„Canon”, który aż trzykrotnie 
zdobył Puchar Mistrzów Afryki 
i „Union Douala. W elimina- 
cjach MŚ wystartowali w 1970 ro- 
ku, ale bez powodzenia. Awans 
do mistrzowskiego turnieju w Hi- 
szpanii Kameruńczycy zawdzię- 
czają głównie jugosłowiańskiemu 
trenerowi BRANKO ZUTICOWI, 


Tokato (z lewej) i Milla znają zasady nowoczesnego futbolu. Na co ich stać — przekonamy się już 
19 czerwca, podczas meczu Polska — Kamerun (na stadionie w La Corunie) 


który... nie pełni ju 
cji. W Mundialu zasta 
zachodnioniemiecki szkole 
wiec - RUDI GUTENI 

Podporą rep: 
komity snajper 
który w roku 197 
najlepszym piłka: 
Lądu. Podobnym tytu 
się: bramkarz THOMASNKON 
(1979) i JEAN MANGA ONGUEN 
(1980). Sporo dobrego mów 
tez o grającym w USA PIERRE TO 
KOTO i MARTINIE MAYA. Jak 
zaznaczyliśmy duża część 
ruńskich zawodników wys 
w klubach europejskich. St 
rodowa drużyna prezen r 
ropejską piłkę nożną, dość solid 
ną i szybką. Zresztą 
futbolowe preayspozycje 
wykazały eliminacje nie obce są 
im nowoczesne zagrywki. N 
podkreślenie zasługuje fizyczna 
sprawność poszczególnych piłka 
rzy. To wszystko nie oznacza, ź 
opisywana drużyna nale: 
dzie do faworytów Espany '82. Ka 
meruńczykom brakuje 
ności psychicznej i umiejętności 
taktycznych. A te cechy są nie 
zbędne, zwłaszcza w długo trwa- 
jących turniejach. 

Nasi trenerzy nie bagatelizują 
jednak mundialowego 
Antoni Piechniczek udał się na- 
wet do Trypolisu, gdzie odbywał 
się Puchar Narodów Afryki. Star- 
tujący w nim Kameruńczycy nie 
błyszczeli, ale kto wie, czy nie 
była to ich „dymna zasłona” 
przed siedzącymi na trybunach 
trenerami z Europy. „Nieposkro= 
mione lwy” twierdzą, że do Hisz- 
panii jadą w celu powetowania 
dotychczasowych niepowodzeń 
piłkarzy Czarnego Lądu w roz- 
grywkach o mistrzostwo świata... 

(zp) 


ROGER MILLA 


lwy” mają 


odpor 


rywala 


Fot. archiwum 


Aleja Luiza Xaviera w Kurytybie 


urytyba jest stolicą Parany, w którym 

to stanie znajdowały swe miejsce 

pod gorącym słońcem Brazylii kolej- 
ne fale polskiej emigracji do Ameryki Po- 
łudniowej. Kurytyba współczesna jest 
miastem co się zowie! Niewiele jej już 
brakuje do miliona dwustu tysięcy miesz- 
kańców. Rozglądając się po „Piniorowie” 
jak niegdyś ochrzcił Kurytybę Antoni 
Olcha, zdumienie ogarnia człowieka, że 
w Polsce niby wszystko się wie, panie 
dziejku, o tej Paranie i jakże licznej tutej- 
szej Polonii, atak naprawdę niewiele tylko 
osób zdaje sobie sprawę z tego, że stolica 
Parany, stolica Polonii brazylijskiej naje- 
żona jest wieżowcami w .większym sto- 
pniu niż Warszawa. 


Każda przejażdżka po Kurytybie pozwa- 
la odkrywać nowe zakątki w starej dzielni- 
cy miasta oraz uroki dzielnic bardziej no- 
woczesnych, jakchoćby świeżo zbudowa- 
ne centrum administracyjne, skąd już tyl- 
ko krok niewiejki do Parku imienia Jana 
Pawła Il wraz ze skansenem tutejszego 
polskiego budownictwa sprzed stulecia. 
W Kurytybie odnaleźć też można na mar- 
twym dziś trochę placyku pomnik Siewcy, 
upamiętniający trud polskiego osadnika 
oraz statuę Kopernika — niedawno ufun- 


dowaną przez społeczeństwo Torunia dla 
parańskiej Polonii. Jacyś miejscowi chuli- 
gani skradli mu globus! Trudno. Nie moż- 
na przecież tak od razu reklamować u ofia- 
rodawcy, zwłaszcza, że z pewnością toru- 
ńscy rajcowie nie pomyśleli o „częściach 
zapasowych” dla pomnikal 

Największym obecnie polskim stowa- 
rzyszeniem w,Paranie jest „Uniaó Juven- 
tus”,- organizacja wielce zasłużona dla 
spraw polskich. Główną kwaterą tej insty- 
tucji jest budynek przy ulicy Carlos de 
Carvalho 575. Zawiera on pojemną, wy- 
soką salę balowo-zebraniową i sporo in- 
nych pomieszczeń... Biblioteka — pełna 
starych i nowych książek polskich, które 
drzemią pod mgiełką kurzu, mało komu 
potrzebne. 

— Nie ma co ukrywać — mówi prezes 
„„Juventusa” — minęło sto lat osadnictwa 
i z mową polską nie jest przecież najgo- 
rzej, ale książek po polsku nie bardzo już 
jest komu czytać. To zresztą naturalne, 
czas mija, a nasze dzieci, wnuki są już 
najprawdziwszymi Brazylijczykami. Nie 
możemy zamykać się w czasie minionym. 
Zresztą co tu gadać, jedźmy do naszego 
klubu, sam pan zobaczy, jak to jest — 
zarządził prezes. 


Stolica Polonii brazylijskiej najeżona jest wieżowcami 


JANUSZ WOLNIEWICZ 


pisze z Brazyl 


BRAZYLIJSKIE 
STOLICE (4) 


KURYTYBA 


To naprawdę piękny obiekt. Bar, sala 
restauracyjna, basen kąpielowy, korty te- 
nisowe. Spory teren ttumnie nawiedzany 
przez młodszych i starszych mieszkańców 
Kurytyby. Znowu spotkania. Język polski 
jest tu ciągle żywy, jakkolwiek nie wszy- 
scy nim władają. Pan Remi Duszczak, pilot 
polskich dywizjonów na Zachodzie z okre- 
su drugiej wojny światowej, urodzony 
w Brazylii, mówi doskonale: po polsku. 
Tak samo pan Krawczuk — pancerniak od 
Maczka, który przybył tu już po wojnie... 

Jednym uchem słucham o projekcie 
budowy nowego stadionu piłkarskiego, 
drugim łowię wiadomości o działalności 
polskiej grupy folklorystycznej, wysoko 
notowanej za swój poziom artystyczny 


Kiedy robiliśmy te zdjęcia, punkt skupu żywca w Czosnowie 
| pod Warszawą przyjął zaledwie 8 świń i2sztuki bydła. Niezbyt 
/ ożywiony ruch panuje obecnie w punktach skupu. A prognozy 

na przyszłość są jeszcze gorsze. W Ministerstwie Rolnictwa 
i Gospodarki Żywnościowej poinformowano nas, że wlkwar- 
tale br. rolnicy dostarczyli do punktów skupu 469 730 ton 
żywca. Pokrywa to z nadwyżką zapotrzebowanie kartkowe, 
| które wynosi ok. 140 tys. ton miesięcznie. Mimo to skup 
z pierwszego kwartału oceniony został jako dość dobry. Nie 
| najgorszy, ma być pod tym względem również miesiąc kwie- 
cień, spadek skupu przewiduje się już od maja. Jedną z jego 
przyczyn jest duże ograniczenie importu pasz. Czyżby więc 


zem wode ema 


Sat 
WA 


PROCKI Ch przydziałów 


w ogólnopolskiej hierarchii. Wokół tętni 
gwarem cały rekreacyjny teren. Dużo 
młodzieży, wśród której z natury rzeczy 
dominuje język portugalski. Zwolna na- 
bieram pewności, że kierunek, w którym 
steruje „Juventus” jest słuszny. Brak izo- 
lacji etnicznej powoduje, że organizacja 
nie więdnie. 

Zjesztą, powszechnie wiadomo, że 
wkład polskich emigrantów w rozwój Pa- 
rany jest znaczny. Wielu z dawnych Polo- 
nusów mówi, że Kurytyba wyrosła na 
polskich kościach. A przecież nie tylko 
samo miasto; wiele kolonii rozrzuconych 
po całym stanie zawdzięcza swe istnienie 
i pomyślność uporowi i samotnej niekie- 
dy siekierze chłopa walczącego w poje- 


dynkę z niegościnnym parańskim lasem 
o ten kawałek ziemi, który mógłby 
w pierwszych, trudnych latach wyżywić 


rodzinę. 

Mało wiemy w kraju o autentycznym 
bohaterstwie tamtych ludzi, o ich pr 
gromnym wysiłku. Wytrwali, pokonali 
trudności. Dziś ich dzieci, wnukowie osią 
gnęli już swój status: są lekarzami, profe 
sorami uniwersytetu, przemysłowcami 
i kupcami. Minęły pokolenia, a oni wciąż 
mają w sercach ciepły kącik dla nadwiśla 
ńskiej ojczyzny swych dziadów, mają 
uśmiech i życzliwość dla ludzi, którzy tra 
fiają do Kurytyby ze Starego Kraju 


Fot. archiwum 


pyzizetwe z. 


P ogłoszeniu kon- 
kursu na sprawoz- 
danie (czytaj: list, 
opowiadanie) z przebiegu 
specjalnego koncertu lub 
spotkania z okazji Roku Karo- 
la Szymanowskiego, otrzy- 
małem sporo listów. Czyniąc 
zadość obietnicy, że frag- 
menty najciekawszych listów 
wydrukujemy, zachęcam do 
przeczytania tego, pierwsze- 
go autorstwa Marleny Bazan 
z Rawicza... 

„Dnia 16 lutego w naszym 
mieście odbył się w auli Li- 
ceum _Ogólnokształcącego 
koncert Filharmonii Poznań- 
skiej. Na koncercie wysłu- 
chałam szeregu utworów, 
m.in. sześciu pieśni z dwu- 
dziestu, które były skompo- 
nowane przez Szymanow- 


skiego do słów siostry I po* 
święcone zmarłej siostrzeni- 
cy, a mianowicie „Kołysanka 
lalki”, „Mieszkanie”, „Wizyta 
u krowy”, „Mysz”, „Gil i sro- 
ka” oraz „Nikczemny szpak”, 
mazurka, bardzo pięknego 
utworu ze zbioru Pieśni Kur- 
piowskich. Poznałam szereg 
faktów dotyczących twór: 
czości kompozytora i mogło: 
by się wydawać, że jego życie 
było podobne do życia wielu 
Polaków, a jednak posiadało 
w sobie coś szczególnego. 


Dzięki pani polonistce i pa- 
ni od wychowania muzyczne- 
go poszerzyłam wiadomoś- 
ci... (w tym miejscu Marlena 
przypomina życiorys i twór- 
czość Szymanowskiego). Do 
tej pory nie przywiązywałam 


Szymanowski 


większej wagi do muzyki po* 
ważnej | do twórczości wiolu 
znakomitych polskich kom: 
pozytorów. Piękno muzyki 
Szymanowskiego wywarło 
na mnie duży wpływ. Stwier- 
dziłam, że muzyka ta jest god- 
na posłuchania. Coraz częś- 
ciej w wolnych chwilach słu- 
cham muzyki nie tylko Karola 
Szymanowskiego, ale rów- 
nież Chopina. Wydawałoby 
się, że nastraja ona melan* 
cholijnie, ale jest przeciwnie, 
po dniu wypełnionym po 
brzegi zajęciami uspakaja. 
Również w gabinecie polo- 
nistycznym wisi gazetka, wy- 
konana przez uczniów klasy 
ósmej, poświęcona setnej ro- 
cznicy urodzin kompozy- 
tora...” 

Podobał mi się ten list, 


na co dzień i od święta... 


LIST 
PIERWSZY 


choć sprawozdanie z koncer- 
tu zajmuje w nim niowiole 
miejsca. Podobał mi sią ton 
ostatni akapit, zawiorający 
osobisto rofloksjo Marleny na 
temat muzyki w ogóla. 

Marlena otrzymuje książką 
0 tematyce muzycznej, którą 
wyślemy pocztą. Przypomi- 
nam: aż do końca tego roku 
czekamy na wasze listy z opi- 
sem uroczystości poświęco- 
nej rocznicy urodzin Szyma- 
nowskiego, z recenzją kon- 
certu, wystawy, specjalnej le- 
kcji języka polskiego czy wy- 
chowania muzycznego. Frag- 
menty najciekawszych listów , 
wydrukujemy, a ich autorzy 
otrzymają książki o tematyce 
muzycznej i płyty. Na koper- 
cie napiszcie: Szymanowski 
na co dzień i od święta... 


JO JO LEFT HIS KOME IN  TUC-SON, AR-I-ZO-NA, 
ALL THE G'RL5 A-ROUA/D HER. SAY SHE'S GOT [T COM-ING, BUT, SHE GETS ITWHILE SHE CAN. 


FOR SOME CAL-I-FOR-NIA GRAS5. 


Maria Jeżowska 


POMYSŁ NA SIEBIE 


— Po prawie rocznej przerwie wracasz 
na estradę. Czy trzeba Cię przypominać 
piosenką „Najpiękniejsza w klasie”? 

— Myślę, że jednak publiczność mnie 
pamięta... Wróciłam na estradę trochę 
wcześniej, dokładnie w marcu, kiedy to na 
estradzie kina Klub wystąpiłam w progra- 
mie „Para nie para” w towarzystwie swo- 
jego męża Janusza Komana... 

— Czy po tej przerwie Maria Jeżowska 
— piosenkarka będzie inna? 

— Ponieważ mody się zmieniają, chcia- 


łabym znaleźć się w aktualnym prądzie, to- 


znaczy śpiewać trochę ostrzej, nie rezy- 
gnując z prostych, melodyjnych pio- 
senek... 

— Czy w dalszym ciągu będziesz śpie- 
wała swoje piosenki? 

— Tak, ponieważ najlepiej się w nich 


"czuję jako wykonawczyni... 


— Mam przed sobą Twoją autorską 
płytę, która... 

„.ukaże się z wielkim, prawie dwulet- 
nim opóźnieniem... Te utwory nagrywa- 
łam w poznańskim studiu z dużą orkiestrą 
i chórem. Nie mam do tej płyty jakichś 
konkretnych zastrzeżeń, ale... Teraz chcę 
nagrywać z małym składem, typowo gita- 
rowym. Będzie to nadal muzyka pop, ale 
inna, jak mówiłam trochę ostrzejsza... Do 
tej pory zawsze wchodziłam do studia 
z zupełnie nowymi piosenkami, do któ- 
rych nie miałam właściwego stosunku 
i okazywało się, że nagrania są pozbawio- 
ne tego, co potem uzyskiwałam na estra- 
dzie. Po prostu przed wejściem do studia 
piosenki trzeba „ograć na estradzie. | do 
tego właśnie jest potrzebny własny ze- 
spół, który te piosenki pozna... Zwykle 
w studiu pracuje się z przypadkowymi 
muzykami, zorganizowanymi na tę kon- 
kretną sesję nagraniową, nie zawsze lu- 
biącymi i grającymi muzykę wykonywaną 
przez... solistę! 

— Cechą charakterystyczną Twoich 
piosenek była łatwo wpadająca w ucho 
linia melodyczna... z 

— | będzie nadal! Tylko inaczej zaaran- 
żowana... Chciałabym sama aranżować 
i myślę, że jeśli znajdę ludzi chętnych do 
współpracy, to spróbuję. 

— Należysz do grupy młodych plosen- 
karek, pamiętasz chyba jeszcze swój de- 
biut na Młodzieżowym Festiwalu Piosen- 
ki w Toruniu. Szybko trafiłaś na estradę 
profesjonalną, zostałąś na niej. Chciałem 
Cię prosić, żebyś odpowiedziała na pyta- 
nie, powtarzające się w listach naszych 
„czytelników: jak zostać piosenkarką? 


— Trzeba mieć przede wszystkim dużo 
odwagi i jeszcze więcej szczęścia 

— Atalent? 

— Talent także... Potem trzeba znaleź: 
na siebie jakiś pomysł. W tej chwili jest 
dużo młodych, dobrze śpiewających wy 
konawców, których publiczność... nie zna 
Bo publiczność trzeba czymś zaskoczyć 
zainteresować... 

— Nie powiedziałaś o przygotowaniu 
warsztatowym, może dlatego że Ty je 
masz poza sobą... 

— To przygotowanie można zdobyć 
w średniej szkole muzycznej, potem na 
wet w wyższej, na wydziale muzyki roz 
rywkowej w katowickiej Akademii Muzy 
cznej. Teoria jest ważna, ale ważniejsza 
jest praktyka, czyli umiejętność rozśpie- 
wania, czytania nut. A najważniejsza jest, 
także wyniesiona ze szkoły, umiejętność — 
pracy nad sobą. Trzeba mieć taki kącik, 
gdzie można spokojnie przemyśleć swoje 
piosenki, popracować nad barwą głosu 
itd, itd. Ja mam taki kącik — i w Nowym 
Sączu, gdzie się urodziłam i rozpoczęłam 
muzyczną edukację, i w Warszawie, gdzie 
tę edukację sama już kontynuuję. Stoi 
w tym kąciku instrument... Dzień zaczy- 
nam od rozśpiewania, potem śpiewam 
piosenki, które lubię. Staram się je śpie- 
wać za każdym razem inaczej, zmieniając 
harmonię i akompaniament. Szukam 
w ten sposób własnej interpretacji... Po 
śpiewaniu słucham, właściwie wszystkie- 
go — od muzyki klasycznej do jazzu... 

— Wrócę jeszcze do tego pomysłu na 
siebie — czy go już realizujesz? 

— Jeszcze nie tak jakbym chciała, bo to 
i kostium jest ważny, i choreografia, i wie- 
le innych rzeczy, ale widzę już to wszyst- 
ko, więc chyba coś z tego będzie. Chciała- 
bym być taką trochę śmieszną zwiariowa- 
ną dziewczyną — na estradzie i w życiu... 
Pragnę śpiewać dla młodzieży, czyli mo- 
ich rówieśników, bo mam 22 lata. Wiem, 
że są oni zafascynowani rockiem, ale nie 
wierzę, żeby nie było dziewczyn i chłop- 
ców słuchających melodyjnych piosenek, 
w niczym im nie przeszkadzających, które 
gdzieś tam sobie płyną... 

— Czeka Cię międzynarodowy spraw- 
dzian... 
— Tak wezmę udział w Bratysławskiej 
Lirze. Jadę do Bratysławy z wielkimi na- 
dziejami i jeszcze większą tremą. Jeżeli 
zwrócę na siebie uwagę publiczności, to 
już będzie sukces... 


Fot. Jerzy Płoński 


"Polska — w światowym 
programie 
klimatycznym 


BADANIA 
ZNIENNOŚCI 
KLIMATU 


WARSZAWA (PAP). Prowadzi je In- 
stytut Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej w ramach udziału Polski 
w światowym programie klimaty- 
cznym. 

Gromadzi się i analizuje materiały 
ze współczesnych obserwacji mete- 
reologicznych. Prowadzi się również 
studia historyczne — w Polsce kilka 
stacji metereologicznych ma długie 
serie obserwacyjne od końca XVIII 
i początków XIX wieku. W Warszawie 


Każdy znajdzie tu coś dla siebio. 
Zapraszam dziś do kajuty pirata, 
gdzie każdy będzie mógł pochwa- 
lić się swoją spostrzegawczością. 
Dla amatorów mam poszukiwanie ludzika, zgubio- 
nego w tłumie. | — na deser — obrazek. Do przyszłej 
soboty! 


Woź do rąki ołówek, długopis 
lub cienki pisak i połącz liniami 
prostymi kolojne punkty od 1 do 
38. Uważaj na rozjuszone zwierzę! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


A 2 ODPOWIEDZI W lewym górnym rogu rysunku widzisz ludzika. Jego 

Baia a aaa Z POPRZEDNIEJ bliźniak — takiego samego kształtu, wielkości i dokładnie 
RP APA dla badań nd kli- SOBOTY: w takiej samej pozie — jest ukryty w tłumie innych Obliczaj szybko w pamięci: jeżeli Kowa 

dost M k ludzików na rysunku. Aby odnaleźć zagubionego, mu- Iski skopuje w ciągu 4 godzin większy 
matem arcza analiza stałych kro- 597+364=961 sisz solidnie poruszać głową i rysunkiem. Za tydzień « kawalek swej działki o wymiarach 10x10 
nik i dokumentów. Obok bezpośred- = NR porównasz swoje dociekania z prawidłową odpowie- metrów, to w jakim czasie skopie mniejszy 
nich relacji o anomaliach pogodo- 30x 14=420 dzią w Abrakadabrze. . kawalek o wymiarach 5x5? 
wych i klimatycznych można uzyskać 
wiele dawnych informacji drogą po- 3671— 26=541 


średnią, np. ze spisu dziesięcin, zapi- 
sków kupców gdańskich o wielkości 
handlu zbożem, raportów dawnych 
komór celnych itp. Kiedyś wielkość 
produkcji rolnej była bezpośrednim 
wskaźnikiem - warunków  przyrodni- 
czych — a więc klimatycznych. 

Cennym źródłem informacji są też 
badania pni starych drzew. Z tzw. słoi 
— rocznych przyrostów — można wiele 
dowiedzieć się o pogodzie nawet 
w odległej przeszłości. 

Wszystkie aktualne dane meteoro- 
logiczne zgromadzono w bankach da- 
nych meteorologicznych i klimatycz- 
nych. W Instytucie Meteorologii i Go- 
spodarki Wodnej zgromadzono już 
w elektronicznym banku ok. 80 min 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: 1) 4 jabłka, 2) 7 jabłek. LENINGRADZKIE 
MOSTY, TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązania obok. CZEGO TU 
BRAKUJE: obrazek 2: brak zarysu skrzydła kury siedzącej na szybie 
samochodu, refleksów na szybie, kaczuszki w drzwiach, kreski na 
lewym rękawie mężczyzny, wklęśnięcia na jego kapeluszu, narośli 
pod dziobem kury z lewej, kreski na nosie konia, szprychy w kole 
samochodu, klamki u jego drzwiczek; obrazek 3: brak linii przy górnej 
pochyłej desce w drzwiach, szwu na mankiecie lewej nogawki, ucha 
konia, gałki na chomoncie, znaczka na chłodnicy auta, 


szprychy na jego tylnym kole, łapy u pierwszej kury z lewej, skrzydła u kaczki, ucha u naczynia 
wiszącego koło kapelusza; obrazek 4: brak deski w oknie, ptaka na niebie, nosa mężczyzny, czubka 
u kury na szybie samochodu, przeszycia na chomoncie, piasty w kole pod oknem, łaty na spodniach 
mężczyzny, listwy pod chłodnicą samochodu, jednego „ucha” u worka z prawej strony u dołu. 


Zadanie premiowane mr 371 


"UKOŚNIK SYLABOWY 


Odgadnij wyrazy o podanych znacze- 
niach i,wpisz je do diagramu tak, aby 
w każdym polu znalazła się jedna syla- 
ba. Rozwiązanie napisz na kartce po- 
cztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie premiowane nr 371”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


podróżnego, 4) sposobność, 5) smakołyki, 
przysmaki, 6) górna część długiego buta, 7) 
namiastka, 9) czarny napój, 11) ubóstwo, bie 
da, 12) pracownik drukarni, 13) średnica lufy 
karabinu, 14) z dętką w środku, 15) formacja 
wojskowa, 16) przeciwieństwo wady, 17) 
prośba, petycja, 20) wypływa z wulkanu. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 


4 2) zę M wj NR 367 
informacji, a przewiduje się ich — 200 z 14 numeru „Świata Młodych” z dnia 
mln. Są to wszystkie aktualne dane ZNACZENIE WYRAZÓW 27.03.1982 r. 


meteorologiczne oraz wyniki z daw- 
nych pomiarów. (kl) 


PRAWOSKOŚNIE: 1) największa rzeka W. 
Brytanii, 2) zderzenie się pojazdów, 3) po 


„zakończeniu roku szkolnego, 4) tłuszcz roślin- 


ny, 5) wysłannik, przedstawiciel, 6) na grypę 


Prawidłowe rozwiązanie: Witaj zielona 
wiosno! (gwiazda — gazda, litania — linia, jezd- 
nia — danie, wydanie — dywan, lokator — aktor. 


Oto kajuta lub na anginę, 7) samica psa, 8) trzewiki, 10) _ Szpinak — szpik, borowik — obrok, albinos — 
groźnego pi- tłusta, mazista substancja mająca zastosowa- Liban, senator — aster). 
rata. Tylko nie w lecznictwie, kosmetyce oraz jako smar, Nagrody wylosowali: 
NOWE- 13) podniszczone wierzchnie okrycie, 14) Teresa Bąk — Hołowczyce, Barbara Bogacz — 
cztery małe chęć, 15) wyrywanie chwastów, 16) zaliczka, _ Szczawnica, Krzysztof Charamsa — Gdynia, 
kwadraciki — 17) układ ciała, poza, 18) los, 19) mitologiczny _ Dorota Grabka — Kielce, Agnieszka Kowalczyk 


ZASTOSOWANIE 
LASERA 


ZSRR (PAP). W Iwowskich zakła- 
dach „Poljaron” rozpoczęto seryjną 
produkcję urządzeń laserowych przy- 
spieszających prace melioracyjne. Na 
odległość do kilometra urządzenie 


wysyła wiązkę promieni, które aparat pośpiechu. 
zainstalowany w kabinie pojazdu ko- Sądzę, że po 
piącego rów melioracyjny przekształ- kwadransie 
ca w sygnały elektryczne. Automaty- wskażesz już 
cznie można sterować głębokością ko- bezbłędnie 
panego rowu jak i kątem nachylenia numery  pa- 
jego stoków. Zadaniem kierowcy jest sujących 
tylko utrzymanie należytego kierunku kwadra- 
cików. 


jazdy. (tok) 


spośród dwu- 
dziestu jeden 
— są prawdzi- 
wymi _frag- 
mentami du- 
żego obrazka. 
Przypatrz się 
im wszystkim 
uważnie i po- 
równuj bez 


pis trzygłowy strzegący Hadesu. 


LEWOSKOŚNIE: 1) u ludów pierwotnych: 
rzecz nietykalna, 2) zażyłe stosunki, 3) w ręku 


- Drawsko Pomorskie, Ewa Kulka — Biała 
Podlaska, Józef Moczała — Gołkowice, Teresa 
Sadowska — Biały Bór, Marek Sujkowski — 
Zaskocz, Andrzej żmudzki — Wola Duża. 


Wyrwała się. Była zręczna i szybka. 

Biegła w stronę domu. Uciekała, a niczego tak nie pragnęła 
jak tupotu nóg za sobą. Gdy się odwróciła, plecy Witka były już 
mało widoczne na drodze do Bączek. 


MYSZY HAŁASUJĄ 


Nie „wiedziała, czy go tam zobaczy, bo nie zapytała, kiedy 
odjeżdża do miasta. Ogarnęła ją rozpacz. Było proste zadzwo- 
nić do Bączek, ale też nieosiągalne po takim rozstaniu. 

Robiła wszystko, żeby nie myśleć o Witku. Pomagała Ulince 
w sprzątaniu, brała Krysię na spacery, przysłuchiwała się 
sprawozdaniom karbowego. | śledziła pilnie, jak się ojciec 
posługuje telefonem. Słuchając, że „z Zuzki robi się człowiek” 
wiedziała, że ten człowiek po prostu tonie i szuka ratunku. |że 
nie ma nic wspólnego. z Zuznanną, jaką chcieli widzieć. 

— Z całkowitym spokojem możemy je zostawić — powie- 
dział ojciec przy obiedzie. — To już duże panny. 

— Kogo zostawić? 

— Jedziemy do Warszawy na dwa, trzy dni. 

Zuzanna się ucieszyła. Już raz stąd wyjeżdżali. Było wtedy 
swobodnie i wesoło. Do Ulinki przychodziła Franka, jej przyja- 
ciółka i obydwie na noc pakowały się do łóżek rodziców, żeby 
być bliżej dziewczynek, którymi się opiekowały. 

— Wszystko dobrze — wołała Zuzanna — ale najpierw umyj- 
cie nogil 


jo 


Myły, owszem, ale krzyczały, że pieką. Zuzka przynosiła 
wszystkie kremy z toaletki matki, żeby sobie szorowały pięty. 
Jakież to były pięty! W życiu nie widziała czegoś podobnego. 
Całe w ciemnych rowkach, poranione i pokratkowane. Hańba, 
nie pięty. 

Nie żałowała kremów matki. Do niczego tak nie były po- 
trzebne, jak do nóg Franki i Ulinki. 

Matka tymczasem nie uszanowała tych racji. Zabroniła na 
przyszłość wyciągania czegokolwiek z jej rzeczy. Szufladę 
toaletki wyjeżdżając zamykała na klucz. 

— Nie same zostaniecie w domu — powiedziała teraz. — 
Przyjedzie z Maciejowic pani Domasłowska. 

Możemy same — pomyślała Zuzka. Ożywiła się. Pragnęła 
samodzielności, miała szansę. 

— Po co pani Domasłowska? — zapytała, raczej krzyknęła. 

— Będzie mieć oko na wszystko. 

— Też mogę mieć — przerwała Zuzka. 

— I zajmie się Krysią. 

— Jeśli jesteśmy duże.panny, to pomyśleć logicznie... 

Ale rodzice nie myśleli logicznie. Raz była dzieckiem, a raz 
dużą panną, zależnie od okoliczności. Nie bez goryczy doszła 
do wniosku, że zajmowała w domu miejsce pełnoletniego 
dziecka. 


Przekonała się zresztą, że była to pozycja nie do pogar- 
dzenia. 


Gdy'odjeżdżali, do niej przecież, nie do kogo innego zwraca- 
no się ze wszystkim, nawet już po wyjeździe pani Domasłow- 
skiej. Coś jednak znaczyła w domu. Pozostawała, jako najstar- 
szy członek rodziny i potrafiła mamę zastąpić. 

— Będzie jak powinno być. 

Choć w pierwszej chwili pragnęła przewrócić mieszkanie do 
góry nogami, poczuła teraz odpowiedzialność za dom. Ucie- 
szyła się, że nie była ponad jej siły. Pragnęła zasłużyć na 
zaufanie rodziców. 

Jeśli człowiekowi wierzą — myślała — to człowiek zrobi 
więcej niż się komuś wydaje, a nawet niż sam przypuszcza. 

— Co będzie z karbowym? — zapytała pamiętając o codzien- 
nych wieczornych sprawozdaniach w kancelarii ojca. 

— Złoży raporty po powrocie. 

— W porządku. A jak dzieci nie zechcą się myś? - skierowała 
pytanie do matki. 

— Pani Domasłowska od tego. 

— Ja i pani Domasłowska — uzupełniła, świadoma swego 
miejsca w rodzinie. 

Tymczasem wieczorem, ledwie rodziców zabrakło, pani 
Domasłowska pokazała, co potrafi. Zamknęła okiennice, od 
cięła ogród od pokoju. Zniknęły przytulone do szyb liście 
dzikiego wina. Przepadły okna, zostały ciemne ściany, rozjaś- 
nione jedynie pełgającym płomykiem naftowej lampy. 


Cdn. 


NĄ CO ZA- 


LANRIE,NIE MIERZARSZ 


ZUBRĄ CZYOD 
NIEDŻWIEDZIĄ | 


OTO ZRPŁRTĄ ZA MOJE 

SERCE | POSWIĘCENIE., 

DOBRZE WIĘC, NIECH 
ROZSZRRPIĄ 


PEWNO MÓJ RUMAK 
UJRZRE JEDNEGO Z 
TYCH MALUCHÓW 
ZYJĄCYCH W LESIE. 
ZAWSZE SIĘ PŁOSZY 
NA ICH WIDOK, 


eby nie myślał, że pójdzie za daleko, zastrzegła: 
74 — Pójdę do skrętu na Samogoszcz. 
Zlękła się zaraz niedobrego słowa. Nie śmiała spojrzeć 

w stronę rodziców. Matka tymczasem jakby niczego nie 
dosłyszała, szykowała Witkowi owoce na drogę. Uważała 
przy tym, żeby nic nie zostało na talerzu Zuzanny. Nawet 
bardziej ją zajmował niż talerz Gabrysi. 

— Schudłaś, poczerniałaś, skóra i kości. 

— Rośnie — wtrąciła ciotka Teresa —i nie taka chuda, jakci się 
wydaje. Ładnie wyrasta, można powiedzieć. 

Chciała widać złagodzić wczorajsze zachowanie i nie do- 
puścić do dodatkowej przykrości. 

Zuzka doceniła gest ciotki, ale słów nie powstrzymała. 

— Można mieć chyba na tyle swobody — wyrwała się zacze- 
pnie — żeby nie jeść, jeśli ma się dosyć. 

— Swobody? — mama nadal była wesoła i trochę zdziwiona. 
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MIE PARTUDCIE SOBIE, 
KUPIMY OD TEGO KtuUGO - 
HIEANKA EPIMAGPAFIT FI 
TUŻIMOELER , 
N my POŚWIFD = 
CZYCIE, FE DE 
USTRZE LI 


NF SZCZĘŚCIE 
NIE WZLECIFRŁE 
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DARZ SKRZATÓW: 


Może jednak pojęła pragnienie niezależności, jeśli nie po- 
wróciła do problemu śniadania i dorzuciła do torebki Witka 
więcej owoców do podziału. 

Szli w milczeniu, a Zuzka czubkiem pantofla podbijała 
piasek na drodze. 

Świadomość za krótkiej sukienki sprawiła jej przykrość. 
Nogi przy niej miała zbyt długie. Zauważałya, że on też się 
wyciągnął. Nieprawdopodobne. Po prostu zgiął się od tego 
wzrostu i głos jego doleciał z wysoka, gdy tak szli obok siebie. 

— Zjedz gruszkę — Witek wyjął z torby najpiękniejszą, szaro- 
zieloną, zabarwioną rumieńcem. 

— Jak mi się będzie podobało! 

— Proszę. Drugiej takiej nie ma. 

Usłyszała chrupanie, gdy po chwili namysłu wyciągnęła 
rękę. 

— Dajesz i zjadasz. 

— Lubię szybkie decyzje. 

, Jadł gruszkę z widocznym zadowoleniem i patrzył przed 
siebie przyspieszając kroku. 

Mgła pokrywała pola na poboczach drogi, ale już cieniutkie 
smugi słońca przebijały się ukosem. Padając na snopki zboża 
rozświetlały je po wierzchach, złociły i nasycały różowym 
nalotem. 

Zuzka lubiła patrzeć na świat, a Witek się spieszył. 

— Jak tak będziesz pędzić, to zawrócę. 

—.Jak będziesz kurzyć, to spiorę i to zaraz! 


NIE ZAPOMNU (55-561 
oTo 

NASZ 

POCZTOWY 


Podobno 
to prawda... 


WĘGRY (PAP). W mieście 
znajduje się największe na świecie 
muzeum... zagadek i szarad. Unikal 
na kolekcja liczy ponad 120 tys. teks 
tów zagadek. 

Najstarsze zagadki pochodzą z IV 
wieku i są pisane w języku łacińskim 

(kl) 


WITAJCIE, DOBRZY 
LUDZIE, RZADKO 
WCHODZIMY MAM HM 
DROGĘ ,LECZ TERAZ 
PILNR _SPRAHR MNIE 
DO TEGO ZMUSZA. 


z— 


Bo Zuzka właśnie tak podbiła piasek, że doleciał do oczu 
obydwojga. 

— Nie myśl, że będę tańczyć jak mi zagrasz! — zawołała. 

— Masz swoją muzykę? 

— Żebyś wiedział! 

— Też mam... 

— | lubię swobodę, tak! 

Zatrzymał się, dotknął rękami ramion Zuzki. 

— Pomyślałaś czasem, co to jest swoboda? 

— Ty mi nie będziesz tłumaczyć. 

Nie pozwoliła na dłuższe wyjaśnienie. Trochę jednak słu- 
chała przerywając co chwila. 

— Od kazań dostaję mdłości. 

— Można robić lepiej lub gorzej, można wybierać, ma się tę 
swobodę. Jak byś skończyła ze sztuczkami, które w tobie 
siedzą. 

— Prawdziwa ciocia Teresa! Weż ślub, jak się rozejdą. My- 
ślę, że jej mąż długo nie wytrzyma. 

— Tak, siedzą, przysięgam| 

— Jesteś za mądry dla mnie. 

— Może tu ktoś jest za głupi... 

Tego już było Zuzannie dosyć. W jednej chwili strąciła ręce 
Witka ze swych ramion. Bo położył je znowu i jeszcze się 
uśmiechał mówiąc takie słowa. 


Dokończenie na str. 7 


